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Krótki rys, nowszych usiłowańn, Które 
Towarzystwo Afrykańskie utworzone 
`w Anglii celem zgłębienia Afryki: 
od roku 1788 przeasięwzięło. 


Towarzystwo Afrykansie  shłada 
się z Anglików maiętnych i znakomityeh, hto- 
rzy koncem zgłębienia Afryki na różne spo- 
soby wspieraia i wysćłaią hosztem własnym ,. 
osoby zdolne, podeymniące się dobrowolnie 
tego przedsięwzięcia. Pewny Amerykanin na- 
'zwiskiem Ledyard, był pierwszym, który 
się Towarzystwu tym celem: ofiarował. Dla 
budowy ciała i doświadczeni swoiego , miał 
ón więle pierwszenstwa przed: innemi:,. htórzy: 
by się byli zgłosili, do uskutecznienia tych 
zlecen połączonych z tylu, trudami i niebes- 
pieczeństwy. 0O wrodzoney iego' skłonności 
de odbywania podróży, tudzież o iego przy- 
padkach od czasu opuszczenia Ameryki aż 
do przybycia do Królewca w Prusach, 
donieśliśmy iuż w namerze-17 przeszłorocz- 
nych rozmaitości naszych ) — Z Królewca 
udat się Ledyard prosto do Londynu; 
tam zaś prosto do P.Banhsa, którego zaraz 
powierzchowność jego uderzyła, Ledyard 
bowiem był zaledwie średniego wzrostu, ale 
' silny i hościsty; szeroki w  barhacli . 
twarż nujymuiąca i wzrok. badaiący.. Oto 
człowiek, htóregoby na wyprawę Afrykañshę 
posłać można, pomyślił sobie P. Banks i 
oznaymił mu natychiniest zamiar Towarzystwa 
Afrykańskiego, i wiele mu na to ofiaruie. a. 
„Stworzony iestem do tego* — rzekł Ledy- 
ard, nie zastanowiwszy się bynaymniey. — 
A więc Ktedyżbyś chciał tę podróż rozpocząć? 
zapytał Pan Bia nhs — Jutro rano, odpowie 
Ledyard — Dobrze, rzekł Banks., jesteś 
człowiekiem iahiege szukamy. — Ledyard 
wypłynął więc z zlecenićm. zwiedzenia Afr y- 
Ki od wschdou: na zachód, a to „le możnoś- 
ci wzdłuż Nigru. W Sierpniu tegoż ro- 


ku (1787) przybył do Kairu. Tu zatrzymał 
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miał 


19. Czerwca 1819: 


Się szczególniey na targu niewolników ,. dla 
wywiedzenia się od Kupców i od. ludzi kara- 
wany., © włwsności Krain, położeniw mieysc, 
brzegu rzek, i'sposobie myślenia mieszkanców ,. 
a doniesienia , które w tym względzie prze- 
słał Towarzystwu ,„ świadcza o bystrym iego w 
śledzeniu dowcipie, rzadkim: darze przezor- 
ności. i przenikaiacym rozsądku: Gdyby do 
opisa tego, co widział i' słyszał, przyłączył: 
byt: ieszcze nsd tem swoie zdanie, to pewno: 
(sądząc z niektórych wyiąthów o pobycie ie- 
go w Kairze) dokładne episańnie iego po- 
dróży, tak we względzie wydarzeń i sposo-- 
bie ich wysławienia, iako też we względzie 
czucia è nwag pisarza, byłoby ciekawyin pło- 
dem w swoim rodzaju. Z. mastępnego obwie- 
szczenia, które wydał w dniu, kiedy wypły- 
nats Łondynu , sądzić można, w iąkia dne 
chu: przedsięwziął podróż do Afryki. Przy- 
zwyczsiony iestein"(inówi) do trudów i nie 
wygod wszelkiego rodzaiu; nikt tyle -co ia 
nie wycierpiał niedostatha; nieraz z głodu 
błagałem o litość; poczytywano mnie czasem 
za obłąkanego ; i nieraz musiałem się za ta- 
kiego udawać, Żeby gorszemu złemu. zapo- 
biedz.  Załedwoby hto awierzył , gdybym 
chciał wszystkie moie opisywać: dolegliwości. 
Acz trudne sa podobne próby do zniesienia ,. 
nie: hogły mnie wszelako nigdy edwieść od 
mego przedsięwzięcie. Jeżeli przy życiu zo- 
stanę, dopałnię z całych. sił moich. zlecenia da- 
nego mi przez Towarzystwo Afrykanskie, 
sinierć tylko może mi w tem przeszkodzić, © 
wtedy mie będzie to moia wina, smierć bo~ 
wiem. znosi wszystkie nmowy.. (. Dalsze iego 
oświadczenie względem ozułości płci piękney 
nmieszczone iest także w podnienionyn' wy- 
żey numerze przeszłoroeznych rozmaitości. na- 
szych.) Tak. myślącego Ledynrda, byłyby 
pewno iah naylepiey przyięły rodziny pocz- 
ciwych Negrów , ale go przedwczesna śmierć 
zaskoezyła. Z żalu, iż odeyscie harawsny z 
Kairn do Sen.naer zwlekane było, dostał 
żółtaczki; chcące się prędzy iey pozbyć wziął 
za wielką dozę kwasu witryiolicznego, doe 
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stał mocnego bolu żołądka z„womitami i 
skonał. i 

Na imieysce Ledyarda posłało Towa- 
rzystwo nieiakiego Luhasa. Człowiek ten 
deszcze w młodości wysłany był na nankę han- 
dłowa do Kadyxu, zkąd iadąc do Anglii 
schwytany przez Marehanskiego hapra, za- 
wieziony do Marokke tam 5 lata przebył. 
Po uwolcieniu był tamże Vice- Konznlem, 
przez lat 16. Gdy potem wrócił do Łondy- 
nu, użyto go za tłninacza wschodnich ięzy- 
ków przy wydziale zagranicznym. Z pewodu 
tey znaiomości ięzykhów i obeznania sięz o- 
byczaiami kraiowemi , Towarzystwo zachęciło 
go, aby się ndał z Trypolis do Fezzann, 
a ztamtąd, albo pomiżey Gombii, leb od 
brzegów Gnianny do Tombnktu. W Paź- 
dzierniku 4788 r. przybył do Trypolis i o- 
znaymił Baszy © swoiem przedsięwzięciu. 
„leszcze się żaden Chrześciian nie odważył 
edprawiać podróży do Fezzan,, rzekł Basza, 
lecz okszał się wkrótce skłonnym do dania po- 
moey, i oświadczył Lukaasowi, że się mo- 
że przyłączyć do oddziału woyska, który ma 
zamiar wysłać na poskromienie zbuntowanego 
pokolenia Arabów; nim iednak wyprawę przy- 
gotowano , przybyło do Trypolis z Fez- 
gan dwóch Szeryfów z karawanami. Łukas 
bedac pewnym , iż pod zasłoną tych Szery- 


Ków ( iako potomków Mahometa ) zabezpie- 


czony będzie od wszelkich gwałtowaoćei, 
sułonił ich, aby go powracaiąc -doe Fezzan 
zabrali z sobą. Basza przysłał mu na podróż 
piekhego mnła , syn Baszy -darował nainiai i 
dał list do rzadcy Fezzana. Dnia 1. Lu- 
tego w r. 1789 wybrała się w podróż mała 
karawana z Trypolis do Mezurata; dnia 
5 przybyła do ruin Lebyda (Leptis mag- 
na Rzymian); dnia 6. Lutego stanęła w 
Mezurata i łaskawie przyięta została od 
Rzadcy. Lecz nie można było dostać natych- 
- miast wielbladów do naięcia; ieden więc ze 
wspomnionych Szeryfów udał się tymczasem 
do leżacey w. bliskości wioski, gdzie się u- 
rodził, drvgi do swoich krewnych mieszhaią- 
cych w górach: tam oczekiwać mieli powro- 
tu wielbladów. Lukas zaś zniecierpliwiony 
ndął się do Trypolis a ztamtad wrócił do 
Londynu. W czasie pobytn w Mezura- 
ta zasięgnał wiele wiadomości od Szeryfe 
- Maho.ned, który iako faktor ezęsto bywał 

w Fezzanie, i z tamtey strony daley kn po- 
łudniowi: za rzetelność zaś tych doniesień 


ręczył Rządca Mezuratu, który sam daw- . 


niey mieszkał w Fezzan. Dziennik swego 
pobytu w tem mieysca przesłał Lukas To: 


"gle; i ku wschodowi 


„Avia swego przyjaciele "Doktora 
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warzystwn , które go drukiem egłosiło. Ode- 
brało także wiadomość od rodowitego Maro- 
Rahczyka, nazwiskiem Benoli, ( który z ha- 
rawanymi daleko po za pustynia Sahara po- 
dróżewał ) zupełnie zgodną z doniesieniami 
Lukasa, a szczególniey w tem, że-blisko 
100 mił Angielskhich , ku południewi, od Ca- 
sino, płynie rzelha uważana za Niger, a któ- 
ra zapewne iest tylko ramieniem’ tey rzeki, i 
bieg ma tah gwałtowny, że żaden na niey 
statek płynąc nie może. Dwie te proby do- 
wiodły, że trudno iest ed półuocy do środka 
Afryki przystęp wyaualeść. Tow: więo zwrós 


'ciło uwagę swoia na Gambiia, aby od tey 


rzeki wyśledzić bieg Nigru. - ; 
Do nskutecznienia tego wybrało Majora 
Hougthon, który będac dowódcą twierdzy 
w Goree, obezńał się z ięzykiem, naturą 
kraiu i obyezaiami Maurów, a późniey w u- 
rzędzie Końsnia Angielskiego przez czas dła- 
gi w Maroko mieszkał. Ten płynął po 
rzece Gambii, æ ztamtąd do Medyny sto- 
licy Króla Wulii, który go z wielka przyiat 
uprzeymością i ułatwił sposobność w odbywa- 
niu dalszey podróży. Wkrótce potem uzyskał 
niektóre obiaśnienia od kupców i uwiadowił - 
o tem Towarzystwo pod dniem. Maia z M ẹ- 
dyny. „Poznałem. tu (pisze Hougthon) 
Szeryfa imieszkaigcego w Tombnktu, raat 
on muie przed 19 latyisko Konsula. Zaświad- 
cza ten Szeryf, że Niger od Tombnhta 
iest żeglewny, spławiaia po nim masztyji ża-- 
; „aż do środka Afryki za 

pomoca tey rzeki handjnią. „Z Medyny u- 
dał się Maior Honegthbon do Bambuk, 
przewiózł się przy Kaculło przez Falo- 
m eę i stanął w Ferbanna, Tam był od 
Xięcia Ba.mbu ku gościnuie przyjęty, do- 
stał od niego przewodoika, który mu do 
Tombuktu towarzyszył i miał rozkaz do- 
starczania wszystkiego w drodze na koszt Kró- 
la. Doktór Laidley mieszkaiąoy w Pila- 
nia nad rzehą Gam biia, który iako lekarz 
i iako człowiek uczony wielce był Europey- 
„czykom w taintey części Afryki pożyteczny, 
otrzymał z Simbi-n.g graniczney wioski Po- 
wiatu Ludamar od Majore Honghton 
ostatnią wiadomość pod dniem :5.- Września 
1791 r. Był to bilecik otówhiem pisany w na- 
stępney treści: „Meior Hougthon pozdra- 
Laidley; 
iest rzeźwy i zdrów na drodze do Tombuk- 
tu, lecz odarty ze wszystkiego przez Fen- 
da syna Bacara“ Odtąd Hoa gthen nigdy 
więcey do nikogo nie zgłaszał się, i Towar- 
zystwe dowiedziało się tylko, że ułożył się z 


„wieżli. 


rem Hpagthon życia miał dokonać. 
skończył swóy zawód drngi męczennik za od- 
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hifku kupcami Maurytańskiami, którzy z pu- 
styni sól brać chcieli , aby go do Tisbit ga- 
Łecz w drugim dnia podróży zaczął 
mieć podeyrzenie o Maurach, opuścił więc 
ich i wracał sam do Jarra, gdy w drodze 
został zamordowany , albo iah inni dowodzą 
amarł ze znużenia i głodu. Późniey pokazy- 
wano Mango - Parkowi drzewo, ped któ- 
Tak 


krycia w Afryce. Mimo nayosilnieysze sta- 
rania nie mógł iednak doktór Laidley nic, 
ani z xiażek, ani z rękopisnów. Hongtho- 
na wysledzić, 
Trzeci, ksóry się na to niebezpieczne 
odważył przedsięwzięcie był Mnngo-Park. 
Jako chirurg okrętowy wysiadł na lad s ied- 
nego Wschodnio - Indyyskiego statkn, kiedy 
mu Pan B'anks zaproponował podróż do A- 
fryki, na co on przystał i w Maiu r. 1795 z 
Portsmonth dø Gambiia puścił się. U- 


„dało mn się od zachodniego brzegu przedrzeć 


daley iah na 1000 mil Angielskich ( 200 Nie- 
mieckich ) ku wschodowi wgłąb Afryki.  .W 


. tey podróży sprawdził położenie wiele nyść, 


runek, iahi był starożytnym znany. 


gnalazł jeograficzna liniią, która oddziela 
Maurów od Negrów , oznaczył źródło 5 wiel- 
hich rzek, Senegalu, Gambiiii Nigrn; 
i.tey ostatniey rzeki wykażał tenże. sam kie- 


rządu druga potem przedsięwziął podróż w 
celu wyśledzenia koryta Nigru, aż do źró- 
dła. Czy mu się to udało, czy może ieszcze 
w iakim zakatkn Afryki żyie niezńany, to 
wtedy chyba odkrytem będzie, kiedy iaki wę- 


drownik zechce postępować iego śladem, aż 


= 


do źródła Nigru. Długi przeciąg czasu, 


w htórym żadney o sobie nie dał wiadomości 


zbiia wszelkie pedebieństwo de prawdy o ie- 
go życin. Syn tylko iego , cieszy się ieszcze 


madzieiją i pała żądzą zostania drugim Tele- 


makiem, chce odhydź żeglugę po Nigrze 
dla wynalezienia swego oyca. | 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


, 


" List znaleziony przypadkiem. 


{Z Wileńskich wiadomości brukowych.) 


. Jaśnie Wielmożny Mości Dobrodzieini 
Exdywizyia iuż się zbliża do końca: kre- 
dytorowie poydą z kwitkiem, a zatćm wszyst- 
ko się stanie padług szanowney woli JW. 
Pana Dobr. i śmiało inż upewnić mogę, że 
cały plan wyexekwowanym będzie. Prezy- 


U 


Kosztem. 


‘dent łepshi człowiek | day Boże mieć e takie- 


mi do czynienia, mażna z nim śmiało pomó- 
wić, wię czego komu potrzeba i co przyrze- 
oze dotrzyma. Miło iest prawdziwie trakto- 
wać Z tak rezolatnym i determinowanym U- 
rzędnikiem: przez wprawę i doświadczenie na- 
był odwagi, a pozbył się wszelkich skrup- 
łów i bóżaźni; umysł jego wyższy nad gmin- 
ne nprzedzenia, zna, że co się czyni dla 
związku i przyjaźni, czyni się prawdziwie pe 
obywatelsku. On za małą fraszkę zrobi to, 
czegoby iaki dewot za nio nie uczynił, a nad- 
to ieszcze domysłi się tego, o co i proszo- 
ny nie był. Z drugim urzędnikiem mielibyś- 
my nieco kłopotu, gdyby nie Rejent.... nie- 
oszacówany Rejent] wart iest Panskhiey wdzięcz- 
ności; mało iest u nas tak przebiegłych, tak 
przyiacielskich, tak nczynnych, iab ten chło- . 
piec; i ieżeli go hiedy iakim nieszczęśliwym 
przypadkiem ab omni activitate nie odsądzą, . 
wkrótce wyydzie na człowieka i fortuny się 
dorabi. (© trzecim Sędzia nie ma czego. 
wspominać.... gdyby był cały taki komplet i 
Rejent, nihtby nawet po dekrecie nie wie- 
dział, czy wygrał, czy przegrał: dobra dusza! 
ale słaży im tylko tak iah dziewiątka do try- 
szaha: temu się więc Sędziemu w niczem nie 
zwierzam , obawiam się bowiem, ażeby się z 
czem nie wygadał. W całey tey exdywizyi, 
prawdę mówiąc, wychodzi nsaylepiey Sad i 
Rejent: secundo loco JW. Pan Dob. wszyst- 
ko bowiem to, co Pan.brałeś, nie liczy sie, 
cö zaś Pan dałeś sądzą cum altero. tanto. 
Tertio loco ida osoby wiadome: te będą mia- 
ły sześciu chłopów, ofcynę, młynek, browar 
i inne: budowle gospodarskie., słowem , rohią 
tak, Żeby zaraz moglii mieszkać ; potem idzie 
Jmość ta, za która Pan pisałes do Prezyden- 


ta: zresztą zaś kredytorowie iedni nie, biora 


nic, drudzy biorą tak iak nic. Co do wiado- 
mego kredytora wygiagnałem na słowo Preze- 
sa i Rejenta, że mu za-hilhadziesiąt tysięcy 
dadzą łażnia, szopę, i dwa stare wioskowe 
gumna bez dachu. Jeżeli mnie w tem tylko 
nie chybią, kompletną iaż JW. Pan Dobr. 
mieć będziesz satysfakcyig. Jak te wszystko 
przy. obrocie i protekcyi JW. Pana Dobr. po- 
mysłny bierze skutek ; śmiało mówię, pomyśl: 
ny skatek, bo wiem dokładnie o wszystkie: 
gdyż się z sobą po przyiacielsku kommuniku- 
iemy, i nic bez morey rady mie robią. Ale 
iest ieden Casus, nad którym się sam nawet 
Prezydent zastanąwia: nie dla tego wpraw- 
dzie, żeby miał iahie skrupuły, ale że się 
ohswia odpawiedzialności. Ponieważ tego 
żadnym iuż wybiegiem prawnym pokryć nie 


można, zatem dziś w- wieczór wysełaia z na- 
mowy Rejenta z papierami do JW. Pana Do- 
Bbrodzieia: po absołucyię; trzeba mieć tylko 
ostrożność, żeby się nie wydało, że JW. Pam 
zrobiłeś z P. Sowietnikiem facytendę ~... 
wszakże nie pierwsze to iemu takie zdarze- 
hie: lepiey to Pan rozważysz, « zatem spo- 
dziewam się, że i rezgrzeszenie nk W 
wigiliia nąmowy przyiechał Pan Sędzia, i 
trochę nieostrożnie postąpił , że w obecności 


wszystkich brał na sekretne honferencyie u- 


rzędników ; biło to wielu w oczy, a nawet 
niektórzy z hredytorów głośno szemrać zaczę- 
li, że to iest nadzwyczayny JW. Pana Dobr. 
Poseł. Małe to wprawdzie uchybienie, ale 
podeyrzliwi ladzie gotowi o łatrygę posadzić. 
Oddsie mnie szanówney łasce Panskiey zaw- 
sze wierny sługa. z Bprstmowiez. 
" NB. Mnie i Rejenta, względem exdywi- 
syi wiadomey, polecem Panskiey pamięci. 

Niech Pan teraz z him potrzeba pogada, 
bo Iepiey iest wcześnie uprzedzić. Prezydent 
osobiście z Panem pemówi tab o tey exdywi- 
ayi iako też i o przyszłych seymikach. 

Ale, ale, ktoś zrobił między: chłopami 
plotkę, że wszystkie schedy maięą się dostać 
Pana; ztąd płacz, narzekanie, posty, modlit- 
wy, iak gdyby na odwrócenie plagi Boskiey, 
wiszącey nad niemi; gdyby się ziemia trzęsła 
i wraz zapadać miała, nigdyby lud większey 
rozpaczy nie ekazywał. Kto zatem. takie im 
uczynił wrażenie i kto tę plotkę rozniost, mu- 
szę wyszpiegować : zdaie się iednak, że to 
wszystko masi bydź dziełem iakiegoś złośli- 
wego kredytora. 


Mody Warszawskie. 


Wedłóg naypóźnieyszych dzienników Pa- 
ryzkich , kolory różowe, Milla i cytrynowy cig- 
gle sa w nżywaniu. Warszawa nasza na- 
śladuie w tym Paryż. 

Mężczyzni noszą kapelusze z szerokiemi 
skrzydłami, bonet czyli wierzch kapelusze 
wydęty iest m góry. MNayczęściey widać wiel- 
hi kapelusz na wałey głowie. 

Zwróciwszy mwagę ua obyczaie, które 
_ Tegoczesnemi nazwać można: . Dworactwo 

czyli (Kartyzania) zdaie się bydź teraz 
więcey nad inne czasy w modzie. Nie mož- 
na wszelako przyznać wiekowi obecnemn tey 
Kurtyzanii, inka kwitnęła na dworze Kró- 
Jów Francuzkich. Ow duch grzeczności, owa 
chęć przypodobanie się lub nięcia sobie przy- 
iaciela, ï te makoniec delikatność w obcowa- 
niw, która naówczas panowały, dziś podobnie 
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iak Herknla num, przez wyziew lawy re- 
wolucyyney i popiołem zasypane zostały. Kaur- 
tyzamia owa dworu Ludwików we Fran- 
cyi, dworów Walezynsza, Sobieskiego 
i Augustów w Polsce, iuż własna sobie sło- 
dyćz i przyjemność nakształt wina straciła, zo- 
stawniac obrzask tylko i cierpkość. Kurtyaa- 
mia dzisieysza jest tylko madskakawaniem i 
pochlebstwem dla korzysci w tym lob innym 
widoku. 

' Słabość tę umysłu ludzkiego nie można 
wprawdzie nazywać modną; bo odtak dawna 


istnieie, tah chęć zysków, znaczenia i inne 


wady właściwe ludziom. 

Znaydoiemy tey klassy lodzi, w dawnych 
pisarzach rozmaite definicyie, i tak np. twier- 
dzi pewny pisarz żartobliwie: „iż Kurtyza- 
„My są to podróżni, którzy z nśmiechaiąca się 
„ZAWSZE twarza, ieżdża poczta z iednego 
„przedpokoju do drugiego i tam na abono- 
„wanych stołkach czekaia audyiencyi.*., 

Antisteęn uczen Sokratesa ntrzymu- 
ie: „iż pochlebey czyli dworaki *) i kobiety 
wolnego życia, w tem są do siebie podobni, 
że: poświęcaią się równie bez róznicy hażde= 
mu, od kogo zbogacić się moga, a w tym ce- 
lu życzę wszystkiego dobrego osobom, którym: 
nadskahuniąa, oprócz rozsadku “ ż 

Pewny Panniacy maisc w- obrzydzenia 
pochlebców swego Dworu, uazywałich: ( Gens 
sans humeur et sars honneur.. 


Jakożhożkolwiek bądź , rodzay ten K nrs 


tyzanów nie przestanie ctaczać Władców i 
madskakiwać im bezwzględnie, czy maia cno- 


ty lab przywary, byleby tylko mieli w swych 


ręku szafunek łask.  Diderót mówiac © 
dworakach twierdzi, iż to sę ludzie gotowi. 
nawet nznać powietrze morowe za Bóstwo, 
shoroby wiedzieli, że ma do rozdania nrzę- 


„dy lnb pensyie. — Przyznać więc należy, iż 
od czasów starożytnych aż. do naszych , po- 


chlebstwo miało swych kapłanów. — Podob- 
nie i w naszym kraiu Kurtyzania od daw- 


na iest znana; Wolter pisze: Kiedy się A n- 
Gotowość `“ 


gust nspiiał , piła ceła Polska. 
niższych w dopełnieniu zaleceń tych, od htó- 
rych łask potrzebowali, była zawsze ndzia- 


łem pochłebców , W'źtąd pochodzi owe dawne . 


przysłowie Pan kazał nastraszyć i t. d. 


- - 


+) Wyraz dworak nie bierzemy za jedno co dwo. 
rzanin, bo tyle iest między pierwszym i dru- 
giera różnicy , ile między wadą + przymietami, 
Przypisck gas. Warszawskiey. 
eraen 


